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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i

P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości
P a r y ż ,  dn.  16. L ipca .  —  Dzis injszy  P a y s  zamieszcza  dziś artykuł 

na dz w y cz a j  p o k o j e m  t chnący.  Napisa ł  go  pan La  G n e r r o n i e r e .
P a r y ż ,  d. 17. L ipca .  —  M o n i t o r  zamieści ł  dziś os t atni ą  n o t ę  r o ­

syj ską  i dy p l o m a ty c z n ą  n o t ę  f r an c uz k ą ,  p r z e s ł aną  a jen tom d y p l o m a t y ­
czn ym.

P e r l i n ,  d.  19. Lipca.  —  N.  P an  r a cz y ł  nadać  n a d w o r n e m u  b a n k i e ­
row i  M.  C.  Ro th sch i l d  w  F r a n k f u rc i e  nad  M e n e m  o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  
trzecie' ; klasy.

B e r l i n ,  dn.  18. L i p c a . —  Z e w s z ą d  na d c h o d z ą  do nas  w iadomośc i  
z gałęziami  o l iwnemi .  W s z y s t k i e  zwias tuj ą  p o k ó j .  W e d ł u g  d e p e s z y  
z L o n d y n u  z dnia  16. b. m , m ożn a  p r zy j ąć  za r z ecz  p e w n ą ,  iż p ro j ek t a  
F r a n c y  i i Anglii  z a ł a twiaj ące sp ó r  t u r ec ko  rosy jsk i  bę d ą  p r zy j ę t e .  P o r t a  
podp i s z e  no tę  r o sy j sk ą ,  R o s y a  na tomias t  o d p o w i e  d rug ą  no t ą ,  w k tór e j  
p o w ie ,  i c  ani  na  myśl i  n ie  miała  og r an i czy ć  p a n ow an ia  sul tana .  J e d n ę  
ty lko  t r udn ość  p r ze ds t aw ia j ą  f l oty  p o ł ą cz on e  w  za toc e  Besika.  Ale i ta 
t r udn ość  da się na ko u i e c  uprzątnąć. ,  P o d o b u e  w iado moś c i  o d b i e r a m y  
t akże  z P a r y ż a ,  W i e d n i a  i D r e zn a .  Ze  p r o p o z y c y e  te  zna l az ły  mi łe  p r z y ­
jęc i e  w  P e t e r sb u r g u ,  donos i  L l o y d  po d  d. 16. b. m. z do da tk i e m jeszcze,  
ż e  to  z aw dz i ęcz yć  na l eży  Au s t ry i .

—  Os ta tn i  okó ln ik  lir. N e s s e ł ro d e g o  z  dn.  2. L ipca  d o  pos łó w  i d y ­
p lo m a ty c z n y c h  a j e n t ó w  R oss y i ,  w y d a n y  w  ce lu  zaw iadomien i a  d w o r ó w  
zag ra n i czn ych  o p rze j ś c iu  w o j s k a  ro s sy j sk i ego  p r z ez  P ru t ,  sp r aw i ł  tu  
większe  wra żen i e  niż p i e rwsza  no ta  t egoż  minis t ra ,  a n a w e t  sam manifest  
c esar za  Mi koła j a .  Nie d y p lo m a ty c z n a  t a j emn iczość  i zg r abn i e  is totę r z e ­
c z y  p o k r y w a j ą c a  o s ł o n a ,  j aki emi  z w y k l e  p o d o b u e  d o ku m en t u  b y w a j ą  
p o w le cz o n e ,  l ecz  o tw a r to ść  s t anowi ska  i i u l ency i  gab ine tu  p e t e r s b u r ­
sk i ego ,  musi  b y ć  dla r e s z ty  E u r o p y ,  m ianowic i e  dla dw ó c h  pańs tw  z a ­
c h o dn i c h ,  amba ra su j ącą .  Z a rz u t  u c z y n i o n y  pa ńs tw o m  za cho dn im  w o k ó l ­
n i k u ,  że  o n e  p i e rws ze  w k r o c z y ł y  do  l e r r y t o r y u m  pańs t wa  t ur eck iego ,  
z a jm u jąc  mo rz e  i p o r t y  p r z y  D a r d a u e i l a c h ,  i że  p r zez  to s p o w o d o w a ł y  
i B o s s y ą ,  w  ce lu  u t r zy m a n i a  ró w n o w a g i  m i l i t a rne j ,  do  wcześn ie j szego  
zajęcia  ks ięs tw u a d d u u n j s k i c h , k tó r e  p o c z ą t k o w o  ty lko  ew en tu a l n i e  by ło  
p o s t a w i o n e m ;  za r zu t  t e n ,  o k tó r y m  nikt  d o t ąd  n ie  my ś l a ł ,  b ę dz i e  p r a ­
w dz iw ą  n i e s pod z i a nką  dla pań s t w  z a c h od n i ch ,  i j es tem b a r d z o  c i ekawy ,  
co  nań  od po w ie dz ą .  Z  t u t e j s z ych  dz i enn ików,  t y lk o  N a t i o u a l z e i t u n g  
ru ni się s zc ze gó ło wy m r o z b i o r e m  o s n o w y  okó ln ik a ,  i m n i em a ,  że pa ń ­

s twa  za ch o dn i e  z r z e k ł y b y  się znaczen i a  sw eg o  i w p ł y w u  na E u r op ę ,  
g d y b y  w y z w a n i e  R oss y i  p r z y j ę ły  be z  s t awien ia  jej  o p o r u .  Mus imy  
o cz e k i w a ć ,  jak sob i e  pa ń s t w a  za ch o d n i e  w  tym razie  post ąpią ,  Na t e r az  
zda j e  s ię,  z e  z n ó w  do p o k o ju  się skłaniają.  Za  w cz o ra j s z e  angie l sk i e 
dz ienn ik i  b y ł y  j es zcze  b a r d z o  w o je n n e ,  donos i ły ,  że  Angl ia  przejście  
P ru tu  u w a ż a  za »*akt wo jenny . . ,  że  z F r a n i y ą  zos t aje  w na j zupe łn i e j s ze j  
zg o dz i e ,  i że  f loty po ł ą c z o ne  ma ją  w y ra ź n ą  i n s l r u kc y ą ,  b yć  w każde j  
chwil i  go tnwemi  do  przejścia  D a r d an e l l ó w  na w e z w a n i e  suł tana .  W c z o ­
ra j s ze  zaś  dz i ennik i  d o n o s z ą ,  że p rze j śc ie  P r u t u  niejest  u w a ża n em  za ca ­
sus be l l i ,  a f loty maj ą pozos t ać  p r zy  D a rd au e i l a ch ,  d o p ó k i  ich su ł tan  
n ie  w e z w i e  p o d  K ons t an ty no po l .  B óżn i ca  w u w aża n iu  p i e r wszego  
p u n k t u ,  w p ł y w a  oczywiśc i e  i na ważność  d rug i ego  i o sł abia  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s tw o  prze j śc i a  flot p o ł ącz ony ch  p r ze z  Da rdane l l e .  Os ta tn i  o k ó l ­
nik hr. Ne s se ł rodego  c zy m  ich po łożen i e  jes zcze  t r u d u i e j s z e in , uważa j ąc  
samą  ich o b ec n oś ć  p r z y  Da r dau e i l a ch  za na ru s zen i e  i n t egra lności  T u r c y  i. 
B y ć  m o ż e ,  że R o s s ya  w da l s z ym pos t ępie  r z ec zy  będz i e  n a w e t  żądała  
w p rz ó d  odda l e n i a  się flot po ł ą c z o n y c h  z w ó d  da r daue l l sk i ch ,  zanim do 
da ls zego t r ak towan ia  z T u r c y ą  z d e c y d u j e  się. O d  odda l e n i a  się flot 
Z ? °Ld ^ ' ' " d au e l l ó w ,  z awis ł em t e r az  jest  opuszczen i e  p r ze z  wo j ska  ros-

członk am . gabinetu an g ielsk iego  anarchia. J e ż e li stan ten , m ów i dzien -

u m istw oSSŁK CZaS )eSZ^ 'e ,)iejaki p 0 trw a ’ t0 na s c h o d z i e  p ow stan ie  
sł y szeć  czest rTm * “ “ " E  Pę ’ P0 ch ,o n ie - W  p o lity c e  m ożna
k on iec  S o S S k n  R *  °  ''P°.c/ j ‘k u .k o "ca«- W  p o lity ce  b yw a także  
z n azw v nańsivr R o ssjyą znajdirje się w  tym  punkcie. P r e s s  szyd zi
0 ź d r ld e r k o r ^  r ^ '  a 1 P|er ,w sf e go r z ę d u ,  o ska r ża  hr .  A b e r d e e n a  
T v r u  i K a r t a e i n v  " G w i a z d a  Angin b l e dn i e j e ;  o j c zy zn a  na sza  stoi  o b o k
1 j '  * nas cos h am eb n eeo« . P r e s s  grozi odk ryciem

d o w o d o w  o um ow ach ta jem n ych , k tóre zajść m ia ły  w  P e t S i r g m  
Nadm ieniam  tu n aw rasow o, że  P r e s s  jest dziennikiem  o p o zy cy jn y m  
lecz  o p o zy cy a  w  Angin n ie  lubi ubijać się  m aram i, i dla tego ma także  
sw o je  zuaczen ie . Przejdźm y do  m iejscow ych  rzeczy .

Z  czyn n ości k on feren cy i h an d low o c e b y c h ,  n iem asz dotąd n ic  szcze  
go ln ego  do doniesien ia . W n io sk i rządu prusk iego  o zn iżen ie  cła  na n ie

u ie m ^ s ^ n a d z b ia ^ ^ ę T it r z y m a ł^ ^ T o  b e d z b n ?  T ' ^

T .  “ 'i "  k" e! 'r ;  » » U e .is lw  m ifr a u jc h .8 R o * k a , l a l o n .n y  
jest z  C liarlottenburga dnia 1. C zerw ca b. r. P o n ie w a ż  w  o sn o w ie  jego  
niem asz n ic  n o w e g o , c o b y  juz n ieb y ło  znajom em , n ie  przytaczam  go  
w  tłum aczen iu . —  K sięs tw o  pruscy, ua odebraną w iad om ość o śm ierci 
w . księcia w eim arsk iego , p rzyb y li natychm iast z L on d yn u  do  W eim aru

1 " " ; ; , " s o i  d n i,  firoklam acy.j, o b ie c u j , ,  PL o W .d “  i™ hu „ ić ."  
w ed le  p rzep isów  kon sty tu cy . 5. Maja 1816. r. zrew id ow an ej i d o n e łn io  
nej przepisam i 15. Października 1850. r. o p e fn io -

n n siłv rk ^ i S' Prez3’deil‘a p o lic y i, ab y  w szy stk ie  p sy  chod zące  po m ieście
podatek  o d T i ? ^ !  ’ z a c z n ie  ich liczb ę, a w sk u te k  tego

i e ła  b o  wór i l u  ° P lacail7 ‘ P u b liczn ość  jednak przepis ten dobrze p rzy -
M ar h i n  ua P°.n, l?dzJ  psami mezro ie ru i e  się tu  roz sze rzy ła .

k raw ców  ’Z"V,l Ca’ P°  uaoczQdm p rzekonan iu  się tu tejszychKrawców,  n ,c zagraza ich przemys łowi .  S iod larze  ; ■=— =— ■ *  •r ęk aw icz n i cy  b ę d ą  
C z a s .

’ ....................... .......  r  * v r --------------- r  " u j M t i i  riiN-
snj ski p k s i ę s i a  naddni i aj ski f  h. S am a  k w e s l j a  S|>Oiu lezy pci<t ód  l \ <h  
d w ó c h  w a ru n k ó w .  Nadzi ej a  u t r zy m a n i a  po ko j u  niejest  zaieui  j es zcze  
zu i s z czo na ,  chy ba  że o s i o w a  okóln ika  hr.  Nessełrodego na n o w o  ją 
w  Angli i  i F r a n c y j  z achwie j e .  Ze  gab ine t  angielski  m e  dzia ł a  do t ąd  
w  du ch u  p r z e c i w n y m ,  d ow o d z i  i t o ,  że  z ap ow ied z i ane  w o bu  i zba i h  
l n l e rpe l acye  po  t r zeci  r a z ,  d o  n i eo zn a cz o ne go  czasu co fn ione  zos t a ły .  
T i m e s  zn o w  stat się lak p o tu l n y m  i tak d r o b i a z g u w o  r o zp r aw i a  o p o ­
t r zebi e  u t r zyman ia  p o k o j u ,  że  i n ne  dz ienniki  i i ietnogąc tak nagłej  zmia-  
b j  p o j ą ć ,  doniys ia t ą  s i ę ,  ze w s f er ach  d yp lo m a cy i  musi a ło  zajść co ś  n a d ­
zwycza jnego .  Dz i enn ik  D  i s r a l ego  P r e s s  tw ie r dz i ,  że  po m ię d zy  g ab i ­
netami  angielskim a francuskim  panu j e  n i e po ro zu m ie n i e ,  a po m i ęd zy

• ». ’  —p.wuu IVU | # I L
jej  mogl i  z ko r zyś c i ą  uż yw ać .

w .. , wolskie.
r o s y j s k ie g o ZaW-a ’ i i' o  Pua' ~  Sp od z iew ają  się tu w krótce  cesarza  

W  vv̂ ) echał 2 Petersburga d. U .  b. m.
JO  kei! r S Z a W a ’ d ,15 ,L lP ca - —  Naj .  P a u ,  w  sk u t ku  p rzeds t awien i a  
nhvól. r i a „ llaiT".eS!l) a k ró , e s l "r a . na jmi łościwie j  z ezwo l i ć  r a cz y ł  ua 

n en i e  S t a n i s ł a w a  S z a m o t y ,  w r. 1851. za p r ze s t ęp s t wo  p o l i t y ­
cz n e  p o z b a w io n e g o  wszelki ch  p r a w  i s t anu  ze s ł an eg o  do  r o b ó t  c iężkich 
w  kopa ln i ach  w  S y b e ry i  na lal s ze ść ,  od  r o b ó t  r z e c z o n y c h  z Dozosta .  
w ien iem go w S y b e r y i  na  osi edleniu.  ’

Rosya.
G a z e t a  w i e d e ń s k a  pisze z P e t e r s b u r g a  rl o i r\ . . ■ 

r o z k a z y  dz i en n e  do  armii  d towar i e  są z K ra s neg o  Ś io l a ,  gdzie  z w y k le  
gw . i rdya  o b o z e m  stoi. K ra sn o j e  S i e ł o  jes t  to wieś  j

czas i e  t rwani a  o o o z u  cesar z  J „ , ć  w ra z  z familią z a m i e s z k u j e  z w y k l e  
P e t e rh o f  p r z ep ędz iws zy  p i e r w s ze  mies i ące  lala w Car sk ie . n  S.ele.  Z  P e - 
er io u p r ę d k o  dostać się m oż na  do  o b o z u ,  i zda rza ło  się,  że  c e sa r z  

nocną  po rą  n i edawszy znać  p o p i z e d n i o  p r z y b y ł  nagie  do  o b o z u  i kazał  
go Zaa la rmować ,  by się j i r z ekonać ,  czy  czu jno ść  i posp i ech  w wo j sk u  
jest tego rodz en i ,  izby n ip . spodziewanv roz kaz  s z v b k o  uiń«ł  bvć  
l iany.  W  rozkaz i e  d z i e n n y m  z d. 2 6 , ' G z e r w .  a d a t o w a n y m  z P e t e r h o f u  
J  L .  M o s t  ob jawi ł  z a d o w o le n i e  swo je  z u pe łn e  za p o sp m c h  i po r zą d ek  
z j aknn  p r zyb y r y  oddz i a ły  wuj  ka koleją ż e l az ną  d o  P e i e r -b u r ga  i oko  
■cy, a mianowic i e  7 , „a Jekka dy wizya j a zd y  j 7,na b r y g a d a  a r fv l e rv i  

ko nne ,  z Tweru ,  t udz i eż  I7ta dy w iz ya  p i echo ty  z Mo sk wy .  Armia ścią-

u m  b J ł  10 z" m  i ^  ^  , , k 0 , °  lu, lzi ' Z Ki szeni ewa
S I  M i  ’a " '  a d J," al‘' Rzf, '~uski ,  dn i em p o p rz e d n i o  w y jecha łdo M o s k w y  jen.  a d j u t a m  An ne n ko w  Ii F y wy jecu

p ) F V v t w e j / r t .
kasseh^m^awi, . — M 0 1 °  r zamieszcza dziś okład z h e s s e n -

m z a w a n y  w z g |ę(jriI) w zajem nego w ydaw ania  zbrodniarzy.
siąze N a p o l e o n  p r z ep ędz i ł  w c z o ra j s z y  w i eczó r  u  c e s a r za  

i c e sar zowe j .  J
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—  W  d e p a r t a m e n t o w y c h  w y b o r a c h  p o ka z u j e  się admini s t r acya  b a r ­

d zo  s u r o w ą  w zg l ędem k a n d y d a t ó w  op oz yc y i .  P r e f ek t  d ep a r t a m e n t u  
L o a r y  i C h e r  zamieści ł  a r t y k u ł  pod  t y tu ł em nades ł ano ,  w k tó r y m  p o ­
wiedz i a no  m i ę d z y  i nnem i :  p. Cheva l i e r  ( k a n d y d a t )  jes t  n i e p r zy j ac i e l em 
r ząd u  cesa rskiego,  k t ó r y  F ra n c y i  nad a ł  p o k ó j ,  bezp i e cze ńs t wo  i p racę .  
K a n d y d a t u r ę  j ego zwa lcza  p r e f ek t ,  a j ego  w y b ó r  u w a ż a n y m  będ z i e  za 
c z y n n o ś ć  n i ep rzy jac i e lską  p r z e c i w  adm in i s t r a cy i ,  k tó r e j  u s i ł owan ia  ku 
t erau zmie rza j ą ,  a b y  s p ok o j uo ść  wróci ł a ,  Pan  A u c h e r ,  cesa rski  p r o k u ­
r a t o r  p r z y  sądzi e a p e l a c y jn y m  w  Blois,  pos i ada  p r z y c h y l n o ś ć  r ządu .

—  P a y s  i dziś  n ie  m a  ża d n eg o  a r t y ku łu  k om en t u j ą ceg o  os t atn i ą no tę  
N es s e l rodego .  W c z o r a  po w ie d z i a ł ,  że  dziś ocen i  j ą ,  a zamias t  z a p o w i e ­
dz i anego  a r t y k u łu ,  umie szcza  o d p o w i e d ź  mini s t r a  p. D rou in  de  1’H u y s  
na p i e rwszą  no t ę  p. N es s e l rodego ,  w y su w a j ą c  na s t ępu j ące  z d a n i a ,  k tór e  
s t oją  w  p rzec iw ieńs tw ie  do  k o m e n t a r zó w  ost atni ej  no ty ,  j ak i e  P a t r i e  
i C o n s t  i t u t i o  n n e l  p r zy d a ł y  d o  os t atni ej  n o t y : g d y by śm y ,  mó w i  P a y s ,  
n iebyl i  uznal i  p o t r z e b y  po zo s t a wi e n i a  dziś miejsca d la  s t ów  minis t ra  
sp r a w  z a g ra n i cz n yc h ,  na t enczas  b y l i b y ś m y  pomówi l i  o  d rug im  okó ln iku  
paua  Nes se l rodego .  J u z  t er az  m o ż e m y  p ow ied z i e ć ,  że  l ub o  p o j m u j e m y  
d ra ż l iw ość ,  j aką  m o że  o b u d z i ć  ak t  ten d y p l o m a t y c z n y  i ż a łu j e my  b ł ę d ó w  
w nim z a w a r ty c h ,  s t r z edz  się p r z ec i e  b ędz i e my  p rz e s adz ać  j ego znaczeni a .  
D a l e cy  od  u p a t r y w a n i a  w  nim oświadczen i a  w o jn y ,  o d k r y w a m y  w  niui 
ra cze j  dążuość  d o  p o k o j u ,  k tó r a  się p o d  su ro w em i  u k r y w a  formami .  Ro -  
sya  s t a r a  się p o s t ę p o w a n i e  sw e  u sp ra wi ed l iw ić ,  nie  chce  go un i e p od ob u i ć  
p r z ez  p o k a z a n i e  swego p os t ę p o w a n i a  w d a l e k o  go rszen i  świe t le .  W a ­
r u j e m y  sob i e  d o w o d z e n i e ,  że  w ięce j  p o  t y m ,  j ak  p r z e d  t ym ak t e m d o ­
p a t r u j e m y  p o d o b i e ń s tw a  p o k o j u ,  niż w o j ny ,  l u bo  i o s t a tn i e j  w idok i  nie 
zupe łn i e  ustały.

— S i e c l e  donos i  r o z s t aw ion em i  cz c i o n k am i ,  że  dziś  s ta tek pa ro w y  
o d ch o dz i  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  z depeszami  r ząd ow emi .  O  ich t reści  m c  
u i cma  pe w n eg o .  P o w y ż s z y  a r t yk u ł  p o k o j o w y  dz i enn ika  P a y s  n a p r o ­
w a d z a  na  myś l ,  że  n ie  bę d ą  w a r u n k i  uc iąż l iwe  dla  R osy i  w  t y c h  d e p e ­
szach.  S i e c l e  u t r z y m u j e ,  że r z ąd  angiel ski  jes zcze  raz  żąda ł ,  a b y  p r ó ­
b o w a n o  d rog i  zgo dy ,  d o  za ł a tw ien i a  s p o r u  wsch odn i eg o .

C o n s i t u t i o n n e l  k tó r y  s u r o w o  o b s z e d ł  się z d ru g ą  no t ę  Ne s s e l ­
rodego ,  dziś z t o n u  w o je n n e g o  nie  spuszcza .  Są dz i ,  że  p ro j e k t  d o  s p o ­
ko jne go  za ł a tw ien i a  s p o r u  ro s y j s k o  t u r e ck i eg o  p r zed ło żon o ,  a le  nie zg a ­
dza  się z P a y s  na z d a n i e ,  że  t en  p r zy jd z i e  d o  sk u t k u  i widzi  w noci e  
d rug i e j  N es s e l ro de g o  w id o c z n ą  dąż no ść  R o s y i ,  d o  n i e uw zg lędn i en i a  
u m ia rk ow an ia  pa ńs tw  zachodn ich .

Angl ia  opuśc i ła  F r a n c y ą ,  mów i  k o r r e s p o n d e n t  gaze ty  kolońskie j .  J u ­
t ro ma b yć  o g ło s z o n y  mani f es t  c e sa r za ,  w k t ó r ym  będz i e  powiedz i ano ,  że 
p o n i ew aż  Angl ia  n i e do pe ł n i a  o b o w i ą z k ó w  s w o ic h ,  k tó r e  po d j ę ł a  w z g l ę ­
d em  F r a n c y i ,  p r ze t o  r ząd  f r ancusk i  nie chce  nadal  o d g r y w a ć  rol i  D o n  
K i szo t a  w E u r o p i e  i d la  tego o d w o ła  swą  flotę d o  F ra n c y i .  Nie wiem,  
c z y  ta w i adomość  jest  uza sadn ioną ,  R ze cz ą  atol i  jes t  p e w n ą ,  że  Anglia 
u i echc i a ł a  j awn ie  wys tąp ić  n ap rz ec iw  Rosyi .  P o  os t atni ej  no c i e  r o s y j ­
skiej  F r a n c y a  n iechci a l a  s ł uchać  o uk ł a dac h  i p r zeds t awi ł a  gab in e t owi  an- 
g ie lki emu p r o j e k t  do  u l t ima tum p rz e c i w  R os y i .  Angl ia  p r o j e k tu  n i e p r z y ­
j ę t a ,  j ak t ego d o w o d z i  o ś w iad cze n i e  l o rd a  J .  Rus s i a  na wczo ra j s zem po 
s i edzen i e  izby wyższe j .  T a k  r ząd  f r ancusk i  cofn i e  się z t ego s p o r u  t u ­
r e c k o  ro s y j sk i ego  da l eko  z a s zc zy t n i e ) , aniżel i  Ang l i a ,  l u b o  też n iebar -  
dzo  świe tnie .  Na  G ie łdz i e  wciąż  pa n u j e  zwą tp i en i e .  Z począ tk u  mia­
n o  w ie lk i e  z a u f a n i e ,  3  p r o c e n t o w a  r en t a  s t ała  77 fr.  4 cent . ,  s pad ł a  nagle  
na 76 fr. 80  cen t .  a  więc o 45  cent .  niżej od  w cz o ra j s ze go  kur su .

(A or .  Cs. )  D a w n o  j uż  p o w ie d z i a ł e m ,  że  r e zu l t a t  s p r a w y  w s c h o ­
dnie j  z a l eżeć  bę d z i e  od  z g o d y  Angli i  i F r a n c y i .  P o m i m o  r ó ż n y c h  p o ­
g ło s ek ,  zg o d a  la d o t ą d  is tni ała ,  a le  dziś  zda j e  się,  ż e  g roz i  jej  n i e b e z ­
p i ecz eńs two .  P o k a z u j e  s i ę ,  że  p o b y t  księcia genueńsk i ego  w P a r y ż u  nic 
b y ł  c zczą  fo r ma lnośc i ą  i że  F r a n c y a  z a w a r ł a  z P i em on tem  al ians z a c z e ­
p n o  o d p o r n y .  Al ians t en  miał  oz i ęb i ć  Ang l i ą ,  Angl ia  uw aż a ł a  P i em on t  
j a ko  ogn i sko  p r o p a g a n d y  w łoski e j  i j a ko  za p o rę  między^  Wł o ch a mi  
a F r a n c y ą .  G d y b y  u t r ac i ł a  w p ł y w  w  P i e m o nc i e ,  d a ł a b y  1 r ancy i  siłę 
og rom ną .  C z y  d la  p o t r z e b y  s p r a w y  tu r e c k i e j ,  Angl ia  będ z i e  p a t r zy ć  
p r z e z  s z p a r y  na  al ians p i e m o u c k o  f r ancusk i?  c zy  p r z ec i wn i e  s t ar ać  się 
będ z i e  go  z r ó w n o w a ż y ć  p r zez  j aką  i nną  k o m b i n a c y ą ,  s zkod l iwą  dla zg o ­
d y  F r a n c y i  z Angl ią?  c z y  wre szc i e  a l ians p i em ou ck o  f r ancusk i  jest  p e ­
w n y m  i r z e c z y w i s ty m ?  są to py t an i a ,  na  k tó re  nie umie o d p ow ie dz i e ć  
k o r e s p o n d e n t ,  zb i e r a j ą cy  w i ado mo śc i  c o d z i e n n e ,  a s t r zegący  się przyj ę­
cia w y łąc zne j  opini i .  W o l ę  mo im  z w y c z a j e m ,  p r zed s t aw ić  r ze cz y  t r y ­
bem p o g ł o s k o w y m  i w a r u n k o w y m ;  wo lę  p o p r ze s t ać  na p r zeds t awie n iu  
czy t e ln iko m p ros t e j  k a n w y ,  na k tór e j  w y p a d k i  a u t e n t y c z n e  na ry su j ą  f igurę 
r z eczyw i s t e j  po l i tyki  eu r ope j sk i e j .  T y m  sp o s o b e m  czy t e ln i cy  będą  o b e  
znaui  z e  wszys tk i emi  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a m i ,  a ja n ie  będę  p o t r z e b o w a ł  
ani p r o r o k o w a ć ,  ani  t ł um aczyć  się z f a ł s z yw eg o  p ro r o c tw a .

Ce sa r z  r o s syj sk i  miał  wy s ł ać  do  P a r y ż a ,  a może  i d o  L o n d y n u  z n a ­
komi t ą  o so bę  d y p l o m a t y c z n ą  w misyi  n a d z w y c z a j n e j ,  k t ó r a  ma u spoko i ć  
o b a w ę  zach odu .  N a p o l e o n  III. miał  znaleść  zb y t  s ł abą  dep es zę  ad re s o  
wan ą  d o  j e n e i a ł e  C a s t e l b a j a c ,  k tó r ą  mu czyt a ł  on eg d a j  p. D ro u in  de 
L h u y s .  P o d  w p ł y w e m  u s po s ob i e n i a  c esar ski ego,  p.  D r o u i n  de  L hu ys  
miał  p r z y j ą ć  oz i ęb l e  l ego dnia  p.  Kis ielewa.  C z y t a ł e m  wc z o r a j  w liście 
j edu ego  b a n k i e r a  l on dy ńs k i e go  p i s a n y m  do  j ed n eg o  mek le r a  w P a ry ż u  
te w y r a z y :  » w o jn a  jes t  n i e z a w o d n a ;  ma m na to w r ę ku  n i e o m yl n e  d o ­
wody .  S p rz e d a j  na  mó j  r a c hu ne k  100,00(1 r en t y  i 200 0  akr.yi.« P rzeci  
wn ie  R o l s zy l d  nie  w ie r zy ł  w wielk i  sp a d e k  pa p i e r ów  i z ł a pa ny  został ,  
j ak  wielu i n ny ch  w  o p e r a c y a c h  g i e łd ow ych .  Gie łda  obf i tu j e  w  plotki  
b e z  l i ku ,  a le  og ro m na  je j  większość  w w o jn ę  n ie  wier zy .  Ang l i cy  b a ­
w ią cy  w P a r yż u  po w ta r z a j ą ,  że  w o j n a  z R o s s y ą  b y ł a b y  z ł ą .  M ó w ią  tak 
z a p e w n i e  dla t ego ,  że  g d y b y  w y b u c h ł a ,  w o jn a  ta nie sk o ń cz y ł ab y  się 
p o d o b n i e  j ak  w o jn y  ka f ro ws k i e  i indyj ski e.  R o zch o dz i  się z n o w u  n o ­
wi na ,  ż e  M o n i t o r  ma  ogłos ić  mani fe st  z p o w o d u  prze j śc i a  P ru t u  p rzez  
wo j ska  ro s sy j sk i e  i że F r a n c y a  p o w o ł a  d o  b ron i  sw e  r e ze r w y .

A g i t o w a n y  mora ln i e  P a r y ż ,  p o d  wzg lędem m a l e ry a l n y m  jest  z u p e ł ­
nie  sp o k o j n y .  R z ą d  obmy ś l a  ś r od k i ,  a b y  s pe k u l a c ya  n ie  p o d w y ż s z y ł a  
s z tuczn ie  c e n y  zboż a .  C z as  m a m y  c i ep ły  i po go dn y .

D la  dani a  w am  m a ł eg o  o b r a z u  o b y c z a j ó w  pa ry s k i c h ,  do n os z ę  wa m
0  z d a r z e n i u ,  k tó r e  one gd a j  sp o t ka ł o  j ed ne g o  l i terata po l s k i e go ,  tego s a ­
me go ,  k tóry  się n i e d a w n o  z n a j d ow a ł  w  p r z e w r ó c o n y m  w ago n ie  na  d r o ­
d ze  że laznej  wersa l skie j .  Miał  on  o b o k  si ebie  sąs iada d a w n e g o  of i cera
1 u r z ęd n i ka  z m i u i s t e ryum s p r aw  w e w n ę t r z n y c h .  J a k  się to czę sto  dzie j e 
w kamien i cach  p a r y s k i c h ,  p o k o j e  j ego  b y ł y  r oz dz i e l on e  o d  p o k o j ó w  są ­
siada śc iauką d r e w n ia n ą ,  ok l e j on ą  e l eganckim pap i e r em .  S y p i a l n e  p o ­
k o j e  b y ł y  o b o k  s i ebi e ,  a  ł óżka  s ąs i adów b y ł y  tak po s t a w i a n e ,  że  o b y ­
dw a j  mieli g ło w y  ku wspó lne j  ścianie.  O t ó ż  one gd a j  o  7. godz in i e  z rana,  
l i terat  nasz  p r z e b u d z o n y  zos t a ł  s t r z a ł em z p is to l etu .  Sąs i ad  j ego  s t rzel i ł  
s obi e  w s e r ce ,  s i edząc  na  ł ó ż k u ,  i ku la  p r z e s z y w s z y  p o d u sz k ę  i ścianę,  
w  ścianie uwięzi a .  G d y b y  zamias t  w s e r ce ,  n i e w y g o d n y  sąs iad st rzeli ł  
s ob i e  w g ł o w ę ,  na sz  l i terat  móg ł  b y ć  zab i t ym.  D o w i e r za j ż e  w ięc  t er az  
s ą s i edz twu  p a ry s k i e m u !  C o  b y ł o  na jn i e p rz y j em n i e j s zeg o ,  to  że  uapisa-  
ws zy  w n o c y  ośm listów,  s am o bó jc a  n ie  napis ał  aui s ł owa  do sąs iada 
z p r z e p r o s z e n i e m ,  że  go p r ze b u d z i ł  i ze  d o  j ego p o k o ju  ku lkę  w p r o w a ­
dził .  N i e g rz ecz noś ć  ta ,  za k tór ą  gn i ew a  się nasz  l i t e r at ,  b a r d z o  bawi  
P a r y ż a n ó w  zam ie szku j ących  j ego część  miasta.

.i nyllu.
L o n d y n ,  d.  14. L ipca .  —  Pos i edz en i e  ouegd a j s ze  izby wyższe j  

i os t a t ni a  okó lna  no t a  hr.  N es se l r o de g o  na po i ł a  umys ły  tu g o ry c z ą  i z a ­
wzi ętości ą  na R osy ą .  L o r d  C la r e n d o n  w ys t aw i ł  się na n i e b ez p i e cz eń ­
s t w o ,  a b y  go  n i c p o d c h w y c o n o  za s ł o w o ,  że p r z e s a d z o n e  u r o szczen i a  
Rosy i  nie  b ę d ą  p r z y j ę t e ,  g d y  t ymczasem o r gan a  p r z e c i w n e g o  s t r o n n i ­
c t w a  rozgł asza ją  p o  ca łym świeci e,  że R o sy a  ma zamia r  w o j nę  p ro w ad z i ć  
z pańs t wa m i  zachodn i emi ,  ż e  t r z e ba  p o r z u c o n ą  r ę k aw ic ę  podn ie ść ,  a flota 
angie l ska  p r z e d  K o n s t a n t y n o p o l e m  jest  kon i ec z ną  o d p o w ie d z i ą  na ż ą d a ­
nia Ros y i .  J e d n a  T i m e s  z a c h o w u je  k r ew  z imną i zamieszcza dziś  a r t y ­
ku ł ,  o s t ano wi sk u  Aust ry i .  N i e  wier zy l iśmy ,  mó w i  T i m e s ,  po dane j  
w iadomośc i  o ob sa dz e n i u  Rośni i  i Serb i i  p r z ez  wo j sk o  aus t r yac k i e  i p o ­
g ło skę  tę zbil i  nasi mini s t rowie .  Mi ino to po zo s t a j e  s t ano wi sk o  w i e d e ń ­
sk i ego  gab ine tu  w tej t r ud ne j  kwes ty i  j e d n y m  z na jw ażn i e j s z ych  ży w io  
łów i dla tego  zas ługu j e  na g łó w ną  naszą  uwagę .  W a ż n o ś ć  Aus t ry i  dla 
po l i t yczne j  r ó w n o w a g i  i s pok o j no śc i  E u r o p y  nicze in  lepiej  n i cmogła  b yć  
d o w i e d z i o n a ,  jak os t a lni emi  wy pa d ka m i .  Ś mi em y  dla  t ego twierdzić ,  że 
d o  t y ch  w y p a d k ó w  u i g d y b y  n i eb y ł o  p r zy sz ło ,  g d y b y  A us t r ya  s w e m u  
w y s o k i e m u  s t an owi s ku  i t r ad yc y j ne j  p o l i t y ce  w ie rną  pozost a ł a .  R u c h y  
w  r o k u  1848.  i wa lk a  w r o k u  1849.  w p r o w a d z i ł y  Aus t ryą  w  s t an  z a w i s ł o ­
ści, k tór e j  ca ły  c iężar  t e r az  d o p i e r o  daj e  się w e  znak i .  R ó w n o c z e ś n i e  
s t o sunk i  p r z y j ac i e l sk i e  do  p o r t y  z e r w a ł y  się p r ze z  w y c h o d ź c ó w .  Po  
n i e ro s t r op ue j  w y p r a w i e  O m e r a  b a sz y  na C z a r n o g ó r c ó w  wys ł an o  hr.  Lei -  
n in g en a ,  k tó r e g o  u io szczen io in  pomyś ln i e  się p o w io d ło .  P o s ł u ż y ły  one  
ks.  JMenżykowi d o  u ro s zc ze ń  bez sum ienn i e j s zycb .  1 w ła śn i e  w  chwili ,  
gdzi e  pan  Bruc k  j a ko  zw ia s tu n  p o k o ju  s t anął  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  w y ­
da rz a  gię n i e szczę ś l iwe  zawic h rz en i e  s p ok o j n oś c i  w S m y r n i e ,  w  k tó r em 
gini e j e de n  o f i c er  au s t ry ack i  od  m a r y n a r k i ,  a do  k tó r ego  da j e  p o w ó d  
konsu l  a u s t r y a c k i ,  k tó r y  be z p ra w n ie  każe u p r o w a d z a ć  w y c h o d ź c ę  w ę ­
g ie rsk i ego o pa t r zo n eg o  w  pas zp o r t  amerykańsk i .  P r z e z  t aki e w y p a d k i  
oz ięb ło ść  panu j ąc a  p o m i ę d z y  p o r t ą  a A u s t r yą  p o w ię k sz y ł a  s i ę ,  a R o s y a  
z tąd  ko rzy ść  od n io s ł a ,  t ak że nie w idz im y  j a s no ,  j aką  ob i e r ze  d rogę  
A u s t r y a ,  g d y b y  p r z y s z ł o  d o  os t a t ecznośc i .  R z e c z ą  jes t  p o d o b n ą  do  
p r a w d y ,  że  A u s t r ya  ods t ąpi  od  swe j  t r a d y c y jn e j  po l i t yk i ,  t r z inającej  się 
s t a t us  q uo  na wschodz i e  i w sku t ek  swej  z a l eżnośc i  od  Rosyi  i w id ok i em  
po większen i a  sw o je go  t er r i t o r i um p r ze z  Bośnią  i Se rb i ą  z n ę c o n a ,  da się 
po w ią za ć  R o s y i ,  jeżel i  p r z y j dz i e  do  k r o k ó w  n ieprzy j ac i e l sk i ch .  Sku tk i  
t ak i ego  po s t a no wi e n i a  mogą  się da l eko  zgubn i e j s zemi  okazać ,  o d  w y p a d  
kó w  na z a c h ó d , i e ,  a d o w i o d ą ,  że  Aus t r ya  t y l ko  g ie rmk iem jest  p ó ł n o ­
cn eg o  kolosu .  N igdy l i czyć n i e  m o że  na p o m o c  N iemiec  ku r o z s z e r z a ­
niu p r a w o s ł aw n e j  w ia ry  i potęgi  rosyjski ej ,  bo  P r u s y  w ó w c z a s  s t a nę ł yby  
w o b ro n i e  sp r aw ie d l i w e j  n a r o d o w y c h  i n t e r e sów ludu  n iemiecki ego,  
w  o b r o n i e  p r a w a  pańs t w  w E u r o p i e ,  a p r z yn a j m n ie j  p o k o ju  w ra z  z p a ń ­
s twami  zachodn i emi .  C h c ą c  o d d a ć  sp r awi ed l iw ość  w iedeńs  i emu  g a b i ­
n e to w i ,  musira w s p o m n i e ć ,  że p o d o b n o  się o d e z w a ł  r ó w n ie  śmia ło ,  jak 
p ań s t w a  zachodni e .  R o s y a n i e  staral i  się s t r a chu  napędz i ć  w  W i e d n i u  
i Be r l i n ie ,  ale nap ró żuo .  M a m y  to p r z e k o n a n i e ,  że jeżeli  c z t e ry  m o c a r ­
s t w a ,  k tó r e  s l awa j ą  na p r ze c i w  u r os zcz en iom  R o sy i  w  lei kwe s ty i  bez  
og r ód k i  o św ia dc z ą ,  że się zgadza j ą  na j e dn ę  po l i t y kę  i podzie l ić  myś lą  
w spó lne  n i e b ez p i e c ze ń s t w a ,  na t enczas  gab ine t  pe t e r sbu rgsk i  ustąpi.  D o ­
tąd p rzec i e  l iczy Miko ła j  na s t ra ch  j e d n y c h ,  a u l eg łość  drug ich .  Sądzi ,  
że  sp r a w ę  tę z akoń czy ,  j a k b y  N ie m có w  na  ziemi n i e b y ł o  i ż adn ego  udz i a łu  
n iebral i  w i n t e r e sach  E u r o p y .  Sku t ek  p o k a ż e ,  czyl i  ma s ł u szność ,  k i edy  
Aust ryą  i P r u s y  za t r a b an ty  p o c z y tu j e ,  l ub  t e ż ,  czyl i  po de j m ą  się roli,  
j ako  o b r o ń c y  po w sz e c h n e g o  pokoju.

— P a r y z k i  k o r e s p o n d e n t  T i . u e s a  do n o s i ,  że j ene r a ł  W o r o n c o w  
p rz y w ió z ł  z d w o m a  okó ln ikami  hr.  N es se l r od eg o  list do  L u d w i k a  N a p o ­
l eona od  cesar za  rosy jsk i ego .  Pog ło sk a  niesie,  że list t en zawie r a  m iej ­
s ca ,  w  k tó r y ch  ma  b y ć  d e w i e d z i o n e m ,  jak małej  wagi  jest  sp r z y m ie rz ę  
F r a n c y i  z Anglią.  T e n ż e s p r a w o z d a w c a  pisze :  mus im po cz ek ać  na w spó lne  
p i o p o z y c y e  Angli i  i F r a n c y i ,  jak je  p r z y j mą  w  Pe t e r sbu rgu .  P r o p o z y -  
c y e  te sk ł ada j ą  się z t r z ech  no t ,  k tó r e  r z ąd ow i  a us t r yac k i em u  p r z e z  g a ­
b ine t  pa ryz k i  i l o ndy ńs k i  wspó ln i e  zos t a ły  do ręc ro ne .  T r z y  te p r o p o  
z y c y e  d o rę c z y  aus t ryack i  r z ą d ,  b io r ący  ro l ę  po ś r e d n ik a ,  c e sa r zowi  r o ­
sy j sk i emu  i sko r o  ten w y b ie r z e  po m ię dz y  niemi,  na tenczas  F r a n c y a  z An 
glią sk łon ią  c e sa r za  do  podp i s an i a  o w y c h  not .  No ty  te t r z ym a j ą  się ś r e ­
dnie j  d rog i ,  p o m i ę d z y  ro sy j sk i em u l t ima tum i kon ce sy a m i ,  na k tó r e  m o -  
żeby  suł tan  p rzys t a ł .  K rok i  te p o c z y n i o n o  p r zed  og łoszen i em d rugi ego  
okó ln ika  N es s e l rodego .

Włochy.
F l o r e n c y a ,  d. 1. L ipca .  —  T r y b u n a ł  n a j w y żs zy  T o s k a ń s k i  w y d a ł  

dziś  o s t a t e czny  w y r o k  w p ro ces i e  G u e r r a z e g o  i conso r te s .  P r z y p o m n i ­
m y  tu t y l k o ,  iż z i n s t rukcy i  p ok a za ło  się,  że nie sp i s ko w a no  wcal e  p r zed  
w y j az d em  wie lk i ego  k s ię c ia  z F lo r e n c y i ;  że  z m i a ny  w  fo rmie  r z ąd u  T o ­
skańsk i ego  na s t ąp i ł y  d o p i e r o  p o  nag łym wy jeż dz i e  w.  ks i ęc i a ;  ze  zmiany  
te p r z y j ę t e  zo s t a ły  j ed no m y ś l n i e  p r z ez  ob i e d w ie  i zby  p r a w o d a w c z e  kr a-
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jowe. W ed łu g  wyroku zapadłego, pp. Gueirazzi i Pelracchi skazaui z o ­
stali na lat piętnaście ciężkich robót; pan Capecchi podoficer na 63 mie­
sięcy ,  p. Montazio dziennikarz na 90  miesięcy. Pan Romanelii dawny  
minister sprawiedliwości sam jeden został uwolniony. — Z nieobecnych  
dziewięciu skazanych zostało na całe życie do ciężkich robót. W tej 
kategoryi są pp. M onlecuell i , Mazzoni, Marmoechi, Franchini i Mordini, 
wszyscy byli ministrowie w. ks. Leopolda. — Tym sposobem zakończył  
s'? proces, który długo zajmował uwagę publiczną, albowiem w szyscy  
wyżej wyrażeni oskarżeni, zamknięci byli juz blisko lat 4 w więzieniu.

Auslrya.
W i e d e ń ,  14. Lipca. —  Cesarz spowodow any został przez najwyż­

szą łaskę Józefowi Rudniauskiemu b. biskupowi w JNow'ej Sali i Józefowi  
io n o w ic z o w i  był. biskupowi w Czanadzie, odpuścić wyrok skazujący 
ich na osadzenie, pierwszego w klasztorze w Mólk, drugiego w Kloster-  
Heuburg, a to tern więcej, iż obaj złożyli przekonywające dow ody po­
prawy i lojalności sposobu myślenia.

— Gubernator W ę g i e r  arcyksiąże Albrecht wydal rozporządzenie  
tyczące się wolności zawierania związków małżeńskich między staro- 
zakonnymi. W ładze polityczne wydadzą pozwolenie na zawarcie związ­
ków jeżeli: a. narzeczony udowodui, iż posiada majątek lub sposób do 
życia wystarczający na utrzymanie familii, b. jeżeli mężczyzna skończył  
lat 24 a panna lat 18, c. jeżeli oboje wykażą się świadectwem dobrego  
prowadzenia się tak od przełożonego gminy jako i od rabina. Od w a­
runku pod b. uwolnienie ze szczególnych tylko względów nastąpić może, 
a nadto nie inaczej dopóki narzeczony me wykaże się, iż od służby  
wojskowej jest w olny czy  to przez złożenie taksy, czy  przez uznanie 
zupełnej niezdolności do służenia wojskowo.

— T e  m e s  z w a r s  ki  sąd wojenny skaza! następujące osoby: Józef  
Gross wyrobnik, Sebastyan Korhammer cieśla; obaj dopuścili się w Lu­
tym 1849 r. zabójstwa, pierwszy skazany na szubienicę, drugi na 12 lat 
w ciężkich kajdanach do szańców. Naj. pan złagodził karę Grossa na 
stopień ten co i towarzysza jego, obu z policzeniem czasu śledztwa. — 
Aleksander Strilicz b. porucznik honwedów, potem wzięły do wojska  
jako prosty żołnierz do pułku Benedeka, miał udział w powstaniu aż do 
końca; wysłany na rozbrojenie Serbów  kazał trzech rozstrzelać i t. d. 
Skazany na szubienicę, w drodze zaś łaski na 14 lat do szańców w cięż­
kich kajdanach z policzeniem czasu pod śledztwem odsiedzianego.

'B'urvya.
O  najnowszych wypadkach w Konstantynopolu donosi L l o y d  co  

następuje: dopiero d. 7. Lipca doszła do Stambułu wiadomość o wkro­
czeniu Rosyan do księstw naddunajskich. VVzburzenie niezmierne po 
kazało się między ludnością i pewien niepokój, bo właśnie sfanatyzowa-  
ne hufce przechodziły przez Konstantynopol z Azyi mniejszej. W  tym 
dniu Reszyd basza ustąpił z ministerstwa. Nazajutrz znów w r ó c i łd o  
urzędowania. W sz y sc y  posłowie europejscy spieszyli do porty, ofiaru­
jąc jej swe dobre posługi i pośrednictwa. Projekt posła frańcuzkiego 
p. de la ( .our najwięcej się podobał dywanowi między różnemi innetni, 
które jemu nadesłano, porta równie go pochwaliła i posłała z nim do P e ­
tersburga gońca. Oczekują odpowiedzi z niecierpliwością.

W ed łu g  liadeszlych wiadomości do W iednia, główna kwatera kor­
pusu rosyjskiego stanęła w dniu 10. Lipca w Bukareszcie.

—- O sprawie tureckiej zbieramy rozrzucone po dziennikach wiado 
mości nietyle opisujące fakta ile raczej rzucające pewne światło na len 
ważny punkt bliskich może wypadków, i tak:

W spom niały  po kilkakroć dzienniki francuzkie, że Stany zjednoczone  
ofiarowały pomoc sułtanowi, jeżeliby takowej sobie życzył.  Nie widzi­
my nic podobnego w audyencyi komodora Stringham, którą J o u r n a l  
d e  C o n s t a n t i n o p l e  opisuje w następujący sposób;

-K om odor Stringham, dowodzący slacyą amerykańską na morzu 
śródziemnem, wraz z oficerami mieli zaszczyt być przyjętemi 15. z. in. 
przez J. C. Mość sułtana w pałacu Tszeragan, w towarzystwie p. Brown, 
pełnomocnika Stanów zjednoczonych w Stambule. Komodor przemówił 
do JGMci  w następujących wyrazach:

-Najjaśniejszy panie, czuję się być wielce szczęśliwym z honoru, 
jakiego dostępuję przyjęciem przez monarchę, którego szlachetność cha­
rakteru, liberalny i światły sposób widzenia, zjednały imieniu Jego taką 
świetność w starym i nowym świecie. Cią-łe usiłowania W . C. Mości 
na drodze postępu państwa i szczęścia poddanych, uzyskały sympatye 
i uwielbienie świata całego. W. C. Mość w żadnym kraju nie uzyskałeś  
większego od rządu uszanowania i lepszych od ludu życzeń, jak w pań­
stwie Stanów zjednoczonych amerykańskich, upraszam W . (J. Mć, abyś  
wierzyć zechciał, że wyrażam tutaj uczucia prezydenta i narodu amery 
kańskiego, gdy mu składam zapewnienie pełne uszanowania sympatyi do 
wszystkiego, co tylko się Ivczy szczęścia osobistego W , C. Mości* p o ­
wodzenia i niepodległości jego rządu roztropnego i lojalnego. Proszę 
W . (i. Mości, abyś mi raczył pozwolić przedstawić oficerów mojego 
sztabu.-

Sułtan odpowiedział na słowa komodora Stringham w sposób nader 
życzliwy i przychylny. Przyjmując wyrażone uczucia z przychylnością  
sobie wrodzoną, J. 0 .  Mość sułtan wyraził ukontentowanie jakie miał 
z widzenia go w Konstantynopolu, jako leż z tego, żc co dzień przeko­
nywa się o ustaleniu stosunków przyjaznych jakie istnieją między wysoką  
portą a rządem Stanów zjednoczonych w Ameryce. J. C. Mość prosił

kann nalezącemi się jego godności. Goeletfa turecka stojąca w  porcie 
odpowiedziała na pozdrowienie z 19 strzałów działowych, jakim -Cum ­
berland" pożegnał oddalającego się z fregaty kapitana baszę."

D o  Gaz. Nowo-pruskiej piszą z O dessy  między inuemi: W  Europie  
idzie spór o to, czy  zajęcie księstw naddunajskich poczytanem będzie za 
krok wojenny lub nie. Możuaż się jeszcze o to pytać? Dyplomaci d y­
wanu musieli by być ślepi, gdyby zajęcia księstw za krok wojenny nie 
poczytali, jest to bowiem łapka, w którą Anglią i Francyą schwytano. 
Dopóki porta uznaje zajęcie księstw za c a s u s  b e l l i ,  Anglia i Francya

je schwycić. Powtarzam, że dywan uzna zajęcie za c a s u s  b e l l i ,  uzna 
nie wszakże nie wymaga jeszcze działania, pierwsze jest tylko sposobem  
widzenia, do drugiego trzeba środków, które zdaniem liberalnych dzien­
ników posiadać ma Turcya w nieprzebranej mierze.

W a n d e r e r  pisze z Konstantynopola pod dniem 30. z. m. Na 
opędzenie kosztów przygotowań wojennych, posłał sułtan do mennicy 
wszystkie srebra, które po matce mu zostały. Wartość ich cenią na 
40 milionów. Postanowiono również oddać pod dyspozycyą rządu, 
kasy zarządów dóbr kościelnych muzułmańskich. Zgromadzone tam od 
wieków summy są podobno dostatecznemi na pokrycie kosztów wojennych.

-  Gaz. Tryestska pisze z Bośnii, że wypadki wschodnie w yw oła ły  
tam trwogę, którą konsul Iraucuzki p. Viett stara się utłumić, rozgłasza­
jąc, że Porta może liczyć na pomoc Anglii i Francyi przeciw Rossya-  
nout. Z Hercegowiuy nadciąga zwolna kilka batalionów piechoty i i  aj 
muje obóz na wzgórzu pod Serajewem. W szy scy  żołnierze w stanie 
nędznym, kompanie niekompletne. Cztery bataliony teraźniejszej załogi 
w Sarajewie ledwie 1509 ludzi liczą.

— Taż gazeta pisze z B r u s s y  d. 22. Czerwca. W  mieście Kouiah 
przyszło do zajść między Grekami i Turkami, i podobne wypadki z po- 
dobnychże p ow odów  zdarzyły się w Erdek, na półwyspie Cisicum w po­
bliżu Marmora, a te ostatnie miały być więcej groźne. Z początku zbun 
lowani Grecy otrzymali górę, tak że Kajmakan musiał uchodzić, lecz po 
nadejściu pomocy, władze wzięły odwet. Z tych i wielu innych wypad­
ków łacno przestrzegać się daje jaka po obu stronach zawziętość, a tem 
smutniejsza, że dopóki stanowisko rajów nie zostanie ustalone czy  siłą 
oręża, czy też przez traktaty, grecy mianowicie i Ormianie na smutne 
wystawieni są następstwa po wszystkich prowincyach tureckich. Próbkę  
tego mieliśmy tu już w czasie kilkodniowego pobytu ki lku tysięcy redi- 
fów, którzy przed tygodniem ciągnęli do stolicy. Staraniem baszy który 
bez wojska i z drobną tylko garstką p o l ic jan tów , wszystko co tylko 
mógł uczyni , aby rozdrażnienie ow e, milicji poskromić, uszło jakoś tu­
tejszym moslimom, którzy więcej mieli strachu niż bólu, lubo nie brako­
wało na zamieszkach, krzywdzeniach i różnych nadużyciach. Grecy  
i Oi mianie nawet najznakomitsi wystawieni bywali wśród białego dnia 
po ulicach i bazarach, na obrazy, zdzierano im fezy z głowy, szkalo­
wano i t. d. Chciano nawet jak mówią zburzyć przędzalnię jedwabiu  
własność Ormianina Bilezikd ii,  k tó rą  zarządza w ic e k o n su l  sardyński ro­
dowity piemonlczyk, zrabować następnie wicekonsulat rosyjski spalić 
grecką dzielnicę miasta; wszakże jeśli to prawda, to przynajmniej rzecz 
ta do skutku nie przyszła.    ■ * .. > . .. . .  . - - .  , , % l ° b.V gorzej wprawdzie wypadło , ed vb y
zamożniejsi rajowie me byli się opłacili redifom, którzy t*eż prawdziwie  
lada czem się kontentowali. n  1 1 ' . . . .Osadników europejskich nie zaczepiano  
przeciez. W  liczbie małych w tym względzie wyjątków był jeden Polak 
zamieszkały w czyfthku (folwark) nie daleko kąpiel Czekergie. Kupa 
re i ow napadła £0  zadając pieniędzy. C zy nie chciał czy im więcej nad 
a pias row niemógł ofiarować, dość, że na tera niepoprzestali, a kiedy  
c iwyci za dubeltówkę, napastnicy drapnęli, ale przyszli niezadługo 
w większym tłumie, i b y łoby z nim źle ,  gdyby nie bylfnadbiegli miesz­
kańcy z Czekergie i nie załagodzili sprawy. Najzłośliwsze są kobiety  
muzułmańskie, które przypisują rajom, że z ich winy m ężowie, bracia, 
ojcowie ich i syny  muszą iść w pole przeciw giaurom i rzucić rolę lub 
zarobek. Po odejściu redifów zdarzają się napaści i obrazy jakich się 
muzułmanie dopuszczają przeciw chrześcianom, wytrącając im fajkę z ust 
lub biiąc ich że jedzą w ramazan, a co tu się zdarza, lub zdarzyć jeszcze 
może to samo pojawia się zapewne po wszystkich miejscach, jeżeli nie 
uwzględni się tej okoliczności,  ze mieszkańcy Brussy jako miasta będę- 
cego kolebką potęgi ołtomańskiej i siedzibą czyste'j rasy Turków z 150 
meczetami i tysiącami softów należą do uajfauatyczniejszych w całem 
państwie.

— Gaz. Tryestska pisze, że wybór mieszkańców Konstantynopola  
udaje się często parowcem do Besika, aby się bliżej przypatrzeć wspa­
niałym pływającym twierdzom. Ponieważ, jak się przekonano, nie ma 
jeszcze niebezpieczeństwa, przeto odwiedziny te ponawiać się będą je­
szcze częściej. Statki parowe przeznaczone do remorkowania 38 okrę­
tów połączonej floty, przybyły już do Besika, tak że w  potrzebie flota 
we 29 godzin może być pod Konstantynopolem. Uzbrojenia z n iezwy­
kłą pilnością są prowadzone i z większą konsekwencyą niż początkowo  
a r*ąd płaci wszystkim dostawiaczom gotówką i bez zwłoki, co tem 
większa wzbudza uwagę i przez nikoso wytłumaczonem być nie może

MŁsięstwa naddunajskie.
t  • - - . -    r ------  W a n d e r e r  podając znaną już odezwę księcia Gorczakowa do mie-
koinodora Stringham, aby zawiózł jego życzenia nowemu prezydentowi szkańców Multan i W o łoszczyzn y  zamieszcza list od granicy Multan z d. 
jenerałowi Pierce tyczące się wyniesienia jenerała do steru rządu. 7. b. m,, w którym między innemi pisze:

Reszyd basza, minister spraw zagranicznych, Nourredin bej, dra­
goman dywanu cesarskiego, Kiamil bej wprowadzający ambasadorów do 
dywanu, byli obecnemi przy tej audyencyi

1 /  n . w n / i A r  ( k l r i i , . . !    1 l  1 .Komodor Stringham, odpłynął tego samego wieczora, w celu złą­
czenia się z eskadrą amerykańską w Pireu, gdzie go oczekuje minister 
rezydent Stanów zjednoczonych, p. March będący tam w  sprawie do­
ktora King.

Mahmud basza, minister marynarki, oddał 15. komodorowi String­
ham wizytę na fregacie >*Cumberland", przez którą przyjęty został ozna-

W  dniu 3. b. m. o godz. 5. po południu, weszły wojska rosyjskie do  
Jass. Najsurowsza między niemi panuje karność i wszystkim polecono  
najsurowiej, aby łagodnie postępowano z mieszkańcami. Handel w ni- 
czem nie ucierpiał, a kupcy zabierają się na nowo do interesów przerwa­
nych dotychczasowym stanem niepewności. 1 tak wzięto się z pospie­
chem do przygotowań do walnego targu w W oltyszanach, który zwykle  
bardzo bywa uczęszczany i w tym celu panuje po wszystkich składach 
w Jassach wielki ruch, aby na czas z towarami tam zdązyć. Pomyślny  
ten stan rzeczy przypisywany jest zaspakającemu wpływowi odezw y do
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mieszkańców ze s trony dow ódzcy  armii ks. G orczakow a.  Mimo nadziei 
poko ju  nie brak  w księstwach na zdan iu ,  że w bliskiej przyszłości ro zp o ­
cznę się kroki nieprzyjacielskie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  dnia 19. Lipca. — Dziś rozpoczyna się tu  wielka u ro c z y ­

stość śpiewaków. Nie tylko miasto ale i p row iucya  dostarcza  znaczny  
kontingens śpiewaków, k tórzy baw ić się będą jak w roku zeszłym śpie­
wami w O d e u m ,  cy rku  olimpijskim, k tóry  pozostał po  kon iow ódzcy  
R e n z u ,  na placach i w d ę b i n i e .  W e d łu g  program atu  śpiewać będą 
także w kościele ewanielickim. O prócz  śpiewu będą biesiady, zabaw y, 
tańce i teatr.

—  U dało  się p an u  Ilausfelderowi, komisarzowi policyi,  o d k ry ć  z ło ­
czyńców , k tó rzy  okradli handel L ubenaua .  J u ż  sp row adzono  obu  z ł o ­
dziei do więzienia, ale znacznych pieniędzy, które zabrali w papierach 
i brzęczącej monecie dotąd n ieodkry to .

G r o d z i s k ,  d. 16. Lipca. —  W  n o cy  z 14. na 15. Lipca spaliło się 
w m ie ś c ie  W ielichow ie  11 stodół. Zdaje s ię ,  że ogień b y ł  pod łożony . 
P odejrzanego  o podpalen ie  a re sz tow ano  i uwięziono. D w ie ze spalonych 
s todó ł tak blisko siebie sta ły ,  że przeszkadzały  przejazdowi między n ie ­
mi. J u ż  p ro jek tow ano  rozeb ran ie  ich, ale właściciele wzbraniali się na 
to  przystać i to p o d o b n o  b y ło  p o w odem , że obie s todo ły  spalono a od 
nich ogień dalej się rozszerzy ł .

P i ł a ,  15. L ipca. — Na dniu 13. i 14. m. b. stali tu p rzed sądem p rz y ­
sięgłych sługa miejski August R adke  i kowal K rysz to f  Behnke ,  obaj 
z Uścia, oskarżeni o zam ordow anie  krawca F ranciszka Suszyckiego, także 
z Uścia w  dniu 23. S tycznia r. b. Z rana na dniu 24. S tycznia  spostrze­
żono  niedaleko kuźni K rysztofa Behnke w  Noteci t ru p a ,  którego po w y- 
ciągnieuiu z w o d y  poznano  jako kraw ca  F ranciszka Suszyckiego. Miał 
ranę na 2 cale szeroką w głowie, na szyi po  o b u  stronch krtani,  rów ne 
wklęsłości i skórę  o derw aną ,  na rękach znaki od pazurów. Z sekcyi o d ­
by te j  pokazało  się, że F ranciszek Suszycki uderzonym  został w głowę 
narzędziem  tępem , szyję obcęgami kowałskiemi miał zduszoną ,  że nie 
utracił życia w skutek  utopienia lub  uderzenia w g łow ę, ty lko  ud u sz o ­
nym  został za pom ocą obcęgów  kowalskich. W ła d z a  posłała żandarma 
do kowala Bebnkę po wszystkie jego obcęgi,  k tóre  obejrza ł  sąd i p r z y ­
sięgli i uznali jedne  z nich, jako  mogące b y ć  użytemi do zadławienia 
człowieka i te właśnie k ró tko  przedtem spiesznie p rze rob ił  B ehnke ,  jak 
zeznał  jego uczeń. O b a j  oskarżeni nie chcieli się p rzyznać  do zbrodni, 
jeden  na drugiego spędzał m orders tw o  i tw ie rdz ił ,  że drugiego zastał 
p rzy  trupie i ty lko z p o w o d u  dawnej przyjaźui niedoniósł o tern speł- 
nionem morderstw ie . Przy ję to  d o w ody ,  p rzesłuchano  43 świadków, 
a z ich zeznań pokazało  się, co następuje: Na dniu 23. S tycznia obaj 
oskarżeni byli w szynkow ui Stroińskiego, pili z nim późuo  w wieczór, 
a szczególniej oświadczali się z przyjaźnią Suszyckieuiu tak na la rczyw ą( 
że ten ośw iadczył S tro ińsk iem u: nie wiem , co oni m yślą, bo  dają mi tyle 
p ić ,  ile ty lko  chcę,  chcą zemną pójść do poznańskiego ( s z y n k a r z a  z d ru ­
giej s t rony  N o tec i , )  ale nie takim głupi,  oni mają na mnie ch rapkę , w rz u ­
ciliby mnie do  Noteci. O  godzinie 9 wyszli w szyscy  trzej z szynkow ui 
i w idziano ich później w b u d z ie ,  gdzie panoram a po k az y w an o  na rynku . 
P o tem  Behnke z Suszyckim wyszli z budy ,  p ierw szy  zaś mówił: pójdź 
brac ie  F ranciszku  ze m ną, dam ci pieniądze za pół sążnia d rzew a ,  które 
mi teściowa twoja odstąpiła. D o b rz e  bracie  Behnke , pójdę z tobą, bo 
mi po trzeba  p ieniędzy ju t ro  na p o d ró ż  do Bydgoszczy. T rzym ając  się 
pod pachy szli da le j ,  a R a d k e ,  k tó ry  n iedaleko  b u d y  s ta ł ,  p rzy łączy ł 
się do nich i tak w szyscy trzej szli do kuźni. W  kilka minut później, 
w idziało  kilku św iadków  stojących dw óch ludzi p rz y  kuźni i z sobą ro z ­
mawiających. U czeń  kowala Bchnki który w dom u jego spał na górze 
n iedaleko k uźn i ,  słyszał dw óch  ludzi rozmawiających około  kuźni,  a p o ­
tem coś w padło do w ody ,  tak jak k iedy szkuciarzc rzucają kotwicę. 
O skarżen i zaś winę m orders tw a tak na siebie wzajemnie z rz u ca l i : R adke: 
poszedłem około godziny 10 ku kuźni Behnkego, chcąc o b a c z y ć ,  czy  
się tam wałęsy nie uk ry w a ją ,  a w tein postrzegłem stojącego p rzy  kuźni 
cz łow ieka i poznałem przy blasku księżyca,  że to kowal Behnke. Za nim 
leżał człow iek, k tórego chciałem podnieść, ale mu się głowa chwiała, 
poznałem  że nieżyje. Z aw oła łem  na Behnke: cz łow ieku , tyś za m o rd o ­
wał kraw ca Suszyckiego, donieść o tein muszę w ładzy. Na co odparł 
B ehnke: tego nie cz y ń ,  ten gałgan był niewart.  Natenczas rzekłem  do 
niego: przynieś  p rzynajm niej miech i pochow aj go. Behnke przyniósł 
miech, w łożył weń trupa i u topił  w Noteci.  Na to odpow iada Behnke: 
około  godziny 10 wieczorem wyszedłem z mojej izby przecie d rzw i,  p o ­
znałem przy kuźni stojącego sługę miejskiego R a d k ę ,  obok  niego leżał 
Suszycki.  Radke  pospieszył do  mnie i rzek ł:  cz łeku ,  jeżeli nie będziesz 
milczał, to ty drogim będziesz. Burmistrz kazał ini pochow ać tego cz ło ­
wieka tom uczynił,  puczem rzuciliśmy trupa w rzekę Noteć.

A i H t l A .
W e  ś r o d ę  dnia 20 .  L i p c a  r. b. p rzed p o łu ­

dniem od godziny 9lej sp rzedaw ać będę przez 
publiczną licytacyą najwięcej dającemu za go 
tówkę w l o k a l u  G i o v a n o l e g o  przy placu 
W ilhełmowskim pod Nr. 3. r o z m a i t e  m e b l e ,  
jako to: krzesła ,  stoły, łóżka, pościel z bielizną, 
metalowe pozłacane litery, tudzież różne sp rzę­
ty  dom ow e, kuchenne i gospodarskie.

L i p s c h i i t z ,  Król Komissarz aukcyjny .

/ w r a c a  s i ę  u w a g a .
Na G rob li  pod Nr. 31. Sq od St Michała b. r. 

s taucye do w ynajęcia, składające się z 8. do 10. 
izb i poko i,  tudziez z. sali, ogród dużej ob ję ­
tości, w raz z domeczkiem w nim stojącym, z sta­
jen i wozowni. —■ Blizsze wiadomości udziela 
właściciel.

Sąd przysięgłych zapatrując się na d ow o d y  i na rodzaj zeznania o ska­
rżo n y c h ,  w yrzekł na obu  winni,  a deputacya sądowa w ydała  wyrok  
skazujący obu na karę śmierci. VV czasie śledztwa mieli obaj oskarżeni 
nadzie ję ,  ze ich sąd uzna n iewinnymi, gdy  im w y ro k  śmierci ogłoszono, 
zbledli jak trupy.

Dla zrozumienia spraw y p rzy toczyć  musimy bliższe szczegóły  ze 
stosunków, jakie wiązały zb rodn ia rzy  z Franciszkiem Suszyckim. O sta tn i 
by ł z rodza ju  denunciantów, k tórego się każdy obawiał lub  unikał. D o ­
niósł on sądow i,  że sługa miejski Radke  podpalił we wsi jednej m ieszka­
nie. Na dzień 27. Stycznia w yznaczono  też te rm in dla w ysłuchan ia  
świadków, a Radke czując się do  w iny ,  miał zapew ne na myśli zg ładze­
nie za świata Suszyckiego. B ehnke zaś miał na w y d b an k u  teściową 
S uszyck iego ,  ale że często nie w yp łaca ł  s ię ,  prze to  jej skargi p isyw ał 
S uszycki i ztąd urosła nienawiść Behnkego. W  drugiej spraw ie  został 
R a d k e  uznany winnym  podpalania i skazany  za to na 7 lat więzienia 
w dom u karnym . Zachodzi tu  akumulacia kar.

Rozmaite wiadomości*
— Znany pow szechnie  Jus tyn  K o rn e r  nas tępne  podaje  wyjaśnienie 

pukających  d u c h ó w : P ow iedzia łem  już b y ł dawniej o wirze s to ło w y m , że 
wyższa p rzy ro d zo n a  siła,  aniżeli e lektryczność i galwanizm zjawisko to  
sp ro w ad za ,  to jest ludzki duch nerw ów . T e raz  gdy  drugie zjawisko tak 
nazw anych  duchów  puka jących ,  p ro roków  w  stole u k ry tych ,  co raz  b a r ­
dziej stwierdza istnienie sw o je ,  tern większego nabiera się przekonania , 
że działaczem tu potężniejsza siła, aniżeli e lek tryczność i galwanizm 
i więcej aniżeli tamte duchow a. Rzeczyw iście siła ta jest duchem, ale nie 
innym , tylko ow ym  duchem  n erw ó w  ludzkich w yp ływ ającym  z rąk n a ­
szych w stó ł ,  k tóry  t ak,  jak to w stanie m agnetycznym  często widzimy, 
okazuje właśnie w chwili w y d obyc ia  się zjawiska, działania po za grauicą 
przestrzeni i czasu, zjawiska czucia w oddali ,  p rzew idyw ania  itd., a lubo 
siła ta w y p ły w a  z człow ieka,  jest z nim w ścisłym duchow ym  związku, 
wszelako jest mu zupełnie jako  zew nętrznem u człow iekowi nieznauą. T e u  
to  a nie inny  duch puka  i p ro ro k u je  w m agnetyzow ym  stole. G d y  j e ­
dnak p ro roc tw a m agnetyzow anych  ich p rzew idyw anie  odpow iedzi na 
py tan ia  itd. uiemogą być  b rane  za n iezaw odne ,  i częs tokroć łu dzą ,  bo  
w takim stanie zachodzi często p rzyczyna  sennych  przeszkód, często me-

Eodobna  uniknąć wielorakich  szkod liw ych  w p ływ ów , to zapew ne podo-  
nież się dzieje z m agnetyzow anem i stołami naładow anem i ludzkim d u ­

chem n erw o w y m ; dla tego też s trzedz  się trzeba zbytecznej  w iary  w s to ­
ło w e  wyroki.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  dnia 18. Lipca. —  Pszenica 6 8 —72 tal. Zyto  56 ;*— 61 tal. 

Jęczm ień  40— 42 tal. O w ies  29—32 tal. G roch  56— 62 tal. O lej  rze- 
p iow y 1Qt75 tal. O lej lniany l i  tal. O kow ita  bez  beczki 27-j tal.

S z c z e c i n ,  18. Lipca. — Pszenica 73 tal. Z y to  5 6 —58 tal. O le j  
r z e p i o w y  1 0 J  ta l .  O k o w i t a  1 3 j  tal .

Przybyli do Poznania dnia 19. Lipca.
B A Z A R :  Ks. F orster  /  P szczew a;  hr. Buinski z Pamiątkowa.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Spiski z Trzcianki; F ischer z M iędzychodu ; 

Fischer  z D uszn ik;  R o y l  z O strow a; S chesk a  z Gniezna; P essc l  z P le ­
s z e w a ;  J a c o b y  z Berlina; Zenke z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I :  S tró low  z Krotoszyna ; N n g e l  z Gniezna; Lust z W r o ­
nek ; ks. Hennami i ks. Komami z W r o c ła w ia ;  Blum i JSchiebel z Leszna;  
Szwantowski z So c ia lk o w a ;  Zielonacki z Goniczek; Chłapowski z czerw,  
w s i ; P ą g o w sk i  z Cbapska.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M ; Scliolz  z Sepua; Pfeiffer z K arłow a; Hellhoff.
Dcmihardl i Wiankowski z P leszew a .

HO 1EL D K E Z D E N S K  i : Quodt z Szam otu ł;  K och  z M agdeburga;  W i t k o ­
wski z Berlina; Zittwitz z G ło g o w y ;  Rudnicki i Sokolnick i  z K ajew a;  
Moraczewski z Ciszowa ; Breza z J a n k o w ie ;  Kurnatowski z P ożarow a;  
Taczanowski i R adońska  z S lawoszewa.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Schulzowa z Lubinia; Schiimucl z Monasteru; Sim on  
i Kurasch z Lwówka.

H O TEL B E R L I Ń S K I :  Scbreiber ,  Rheinlander z Berlina; K reitl ing z Frank-  
fur tu ; D obrzycka z Chodzieżą; N ow ick i  Lasch z W ą g r o w c a ;  Billerbeck  
* W ro c ła w ia ;  Korlh z Rogoźna .

H O I E L  P A R Y S K I :  Lalewicz z G o w a r z e w a ;  Szeliski z M ichałowa; ks. L e ­
wandowski  z K ośc iana; Cc mb r ow ic z  z W ą g r o w c a ;  Heynisz z WApna.

BIAŁYM  O R Ł E M : Margraff z Kościana; N eu b e lt  z W olsz tyna .
H O T E L  E I C t tB O R N A :  K ayser  z Rakoniew ic;  Błum z W r z e ś n i ;  Zawadę

i Getz z K rotoszyna; Schiipke z R o g o ź n a ;  Koseuthal z Grodziska, S a lo ­
mon z Strzelna.

HOTEL W R O C Ł A W S K I :  Bianki z Sardynii;  W e b e r  z S łeenbach; Sch in­
dler z Zdun.

E IC H E N E R  B O R N :  Pelschke z Ostrornga; B randt,  Hayn i Maass z Ber
lina; Kaliski z W r z e ś n i ; R o g o w sk i  z Trzem eszna; R osen berg  z Margonina.  

W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e n i :  Neumann z O b rzy ck a , Zumpe z B ydgoszczy ,  
M elilho-e ,  Grassmonn z U c h o w a ,  na Grobli Nr. I . ; Kortowicz z Gnieznu, 
Garbary N r .  8.

*» w  W O  KWjU X M K  U A W iP L U .
Ij dniem dzisiajszym o t w o r z y ł e m  w d o m u  

KI  e e  m a i m a  przy placu Sapi eżyńsk i i n  Nr. 6. 
mój now o  urządzony

Handel towarów korzennych, wina, 
tabaki i cygarów.

Polecając t a k o w y  najuprzejmiej Szanow nej 
Publiczności miejscowej jako i w okolicy, za­
pewniam obok  rzetelnej i prędkiej usługi zawsze 
jak najniższe ceny.

P o zn ań ,  dnia 18. Lipca 1853.
1. Wullke,

p rz y  placu Sapieżyńskim Nr. 6.
O berża  pod » W i e l k i m  D ę b e m «  w Środz ie  

jest z wolnej ręki do sprzedania Bliższa wia­
domość u właściciela Mi. Mańkowskie- 

tamże.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 18. Lipca 1853.

1’ożyczka rządow a dobrow olna.
dito z roku...1850............
d ito z roku 1852.............

Obligi d ługu sk a rb o w eg o .......................
dito prrm iów  handlu m orskiego . , . 
dito Marchii E lektoralnej i Nowej . .
dito m iasta B e r l in a ...............................

L is ty  zastaw ne Marchii E lekt, i Nowej 
dito P rus W schodnich  . .  .
d itc P o m orsk ie ..................
d ito W . X . Poznańsk iego . .  
dito W .X .P o z u . ,  n o w e . .
d ito Szląskie   .....................
dito P rus Zachodnich

B ilety  rentow e P o zn ań sk ie ....................
Louisdory..................................................
A kcie kolei żelaznej Starog. Pozuańsk.
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